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Ustawa prasowa 


Obowiązująca obecnie, wbrew 
woli Sejmu, ustawa prasowa 
kończy swój żywot. Wsławiła się 
ona rekordem konfiskat, usiłują- 
cych zagwarantowaną przez kon- 
stytucję wolność słowa drukowa- 
nego sprowadzić do zera, ale 
okazała się jednocześnie środ- 
kiem zawodnym. Był to płód tak 
dalece niefortunny, iż nawet 
wówczas, gdy pragnął słusznie 
zapobiec szarpaniu czci ludzkiej 
dawał jedynie możność gnębie- 
nia prasy pierwszemu lepszemu 
osobnikowi . z pod ciemnej gwia- 
zdy- który po przymuscewem 
mieszczeniu _ sałwujących jego 
cześć sprostowań w tem, iub 
owem piśmie — wędrował wła- 
śnie za owe rzekomo niepopeł..0- 
ne czyny wprost do więzienia na 
rozkaz bezstronncgo prokurato- 
ra. 

Po załatwieniu wszelkich for- 
malności, stwierdzających nie- 
wątpliwy „zgon“ ustawy pra o- 
wej 1927 r. z jej przyległościami, 
Rząd Rzeczypospolitej ma opa- 
cować nową ustawę prasową i 
złożyć projekt ten ciałom prawo- 
dawczym. 

Można żywić wątpliwości, czy 
nowa ustawa prasowa powirsna 
zawierać sankcje karne, broni.ce 
powagi Rządu i walczące z „fał- 
szywemi“ pogłoskami. Tymcza- 
sowe przepisy prasowe, obowią- 
zujące poprzednio, a wzorowane 
na przepisach rosyjskich z 1906 
1. łącznie z Kodeksem Karnym 
powinnyby wystarczyć. Przepisy 


te wystarczały nawet carskiej 
Rosji, która prześladowanie pia- 


sy w drodze konfiskat i grzywien 
uskuteczniała jedynie na m cy 
przepisów o stanie wyjątkowym. 
Ale być może zachodzą u 1.18 
okoliczności, zniewalające Rząd 
do pewnych obostrzeń i pew. ej 
zapobiegliwości, wszakże spo- 
dziewać się należy, iż przy opra- 
cowaniu nowej ustawy tradycje 
b. ministra p. Cara zostaną za a- 
dniczo pominięte i że będziemy | 
mieli ustawę, wzorowaną na przy 
kładach zachodnich. 

Zresztą Sejm, nauczony ć»- 
świadczeniem, jak mogą byś in- 
terpretowane u nas ustawy, nie 
zaniedba wysiłków, by ustawa) 
prasowa w Polsce była jedvnie 
rozwinięciem art. 105 Konsty'u- 
cji, nigdy zaś ustawą kagańcową. 

Nowa ustawa uchwalona przez | 
Izby, powinna usunąć możucść 
nadużywania „sprostowań' przez 
osoby i instytucje prywat- 
ne, wprowadzając pośrednictwo 
władz sądowych lub administra- 
cyjnych. 


Jeżeli zaś chodzi o obrazę czci 
ludzkiej i moralności nowa usta- 
wa powinna za przykładem nie- 


których państw europejskich 
przewidzieć środki zapobiegają- 
ce demoralizacji mas przez żądne 
zysku i nieliczące się z żadnemi 
względami przyzwoitości publi- 
cznej wydawnictwa, żerujące na 
sensacji. Istnieją przecież u ras 
pisma, poświęcone jedynie opi- 
som wszelkiego rodzaju zbrodni 
i wynaturzeń. Czas nareszcie po- 


łożyć kres temu publicznemu 
zgorszeniu zapomocą  ociekają* | 
cych krwia opisów i pornogra- 


licznych obrazków. Nie jest to 
wolność prasy, ale wolność po- 
pułaryzowania występku. 


Tuk samo katoliccy zosłowwie i 
senatorzy mają obowiązek po- 
myśleć o uniemożliwieniu zapo- 
mocą prasy propagandy anty-rvii- 
gijnej i wogóle haseł bolszew!:c- 
kich. Religia większości obywa- 
teli winna być bezwzględnie przez 
wszystkich szanowana i 
musi stan dotychczasowy, sp .e- 


czny z duchem Konstytucji i t.a-| Padre ian 


| go systemu w M. S. Wewn. są pp.: 


dycjami narodu polskiego. 

W każdym razie | przyszłym 
twórcom nowej ustawy prasowej 
życzyć możemy, by ich pr.ca 
niczem nie przypominała obo- 
wiązującej w latach ostatnich 
ustawy prasowej, pozostawiajacej 
po sobie najsmutniejsze wsp »n- 
nienie. i 


L. R. 
e 


0 jednolitą polit k’ 
eksportową 


ROZMOWY POLSKO-NIEMIEC 
KIE O EKSPORCIE ŻYTA 


BERLIN, 1: stycznia, (tel). — 
„WVossische Zeitung“ donosi: Dele- 
legaci niemieckich producentów 
zboża, wśród nich i dr. Baade udali 
się do Warszawy w celu przepro- 
wadzenia pertraktacyj z polskiemi 
czynnikami, mającej na celu usta- 
lenie jednolitej polityki eksporto- 
wej zboża. 


Propozycje strony niemieckiej 
zdążają do ustalenia możliwie wy- 
sokiego minimum dla polskiego i 
niemieckiego eksportu żyta i wza- 
jemnego scentralizowania organiza 
cyj eksportowych, 


Wśród członków polskiego syn- 
dykatu eksportowego dla zbóż pa- 
nuje tendencja utrzymania dotych- 
czasowego premjowania wywozu. 
Ponieważ premje nie wywierają 
wpływu na polski rynek wewnętrz- 
ny, pozwalają one uczestniczącym 
w kontyngencie na 


spodarce rolnej jako całości przy- 
nosi tylko nieznaczną korzyść. Na- 
tomiast w warszawskich kołach rzą 
dowych zarysowała się tendencja, 
aby uzwględnić 
stawicieli Niemiec, co uczyniłoby 
zbytecznem dalsze premjowanie wy 
wozu i podniosłoby ceny we- 
wnętrzne (Śz.). 


ustać , 


N uzyskiwanie | 
większych zysków, co polskiej go- | 


propozycje przed- | 
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„PONIEDZIAŁEK 


Sw. Weroniki 


Wschód słońca 7 m. 40 
Zachód 15, 49 


Prace nad budżetem 


Na sobotniem  popołudniowem 
posiedzeniu sejmowa komisja bud- 
żetowa, po załatwieniu budżetu p. 
Prezydenta Rzpltej kontynuowała 
dyskusję nad budżetem Min. Spraw 
Wewn. Ten, najważniejszy życio- 
wo, resort tyle wywołuje codzien- 
nie krytyk, iż jeden tylko dzień, 
przeznaczony w rozkładzie prac 
komisji na obrady nad nim, okazał 
się zbyt szczupły. To też rozpoczę- 
ta przed południem, a kontynuo- 
wana od godz. 6 po poł., dyskusja 
przeciągnęła się aż do.. pół do trze- 
ciej w nocy. 


Po pośle Celewiczu (k  Ukr.), 
który programowi p. ministra w 
Sprawie mniejszościowej zarzucał 
brak pozytywności i podnosił sze- 
reg skarg, zapowiadając głosowa- 
nie przeciw temu budżetowi, 
brał głós pos. Dąbski (Str. Chł.). 
Mówca * przyjmuje z dobrą wiarą 
oświadczenie programowe p. mini- 
stra, ale zwraca uwagę, że otoczenie 
p. ministra w minimalnym tylko 
stopniu się zmieniło i niewiadomo, 
czy zamierza się ono zmienić. 
dotychczasowe- 


+ 


wiceminister Pieracki, dyr. Duch, 
i nacz. wydz. Stamirowski i p. Zabie- 
rzowski: dopóki ci panowie siedzą 
na swych - stanowiskach, trzeba 
bardzo krytycznie zapatrywać się 
na zapowiedzi zmian. Mówca zazna 
jcza, że w swoim czasie był sam o- 
brońcą ministra Składkowskiego, 
ale dziś stwierdzić musi, że pozo- 
stawił on najczarniejszą kartę w 
dziejach polskiej administracji i 
niema człowieka bardziej - wśród 
chłopów przeklinanego. Mówi się 
o uspołecznieniu ludności, ale tym- 
czasem doszło do tego, że władza 
polska jest dziś znienawidzona i 


dzy, która była przedtem. Nasz 
‘chłop jest niezwykle cierpliwy, ale 
|zamiast podchodzić doń po ludzku, 
stosuję się metodę bezwzględną i 
brutalną. Militaryzacja wyższych 
stanowisk sprawia, że przeniesieni 
do administracji oficerowie, nie ma 
jąc doświadczenia, stają się zabaw- 
ką w ręku tych, którzy nimi kieru- 
Ja. Po co gwałtem umieszczać lu- 
Idzi na niewłaściwem miejscu? Ta- 
kim człowiekiem dobrym, ale nie 
na swojem miejscu był minister 
Składkowski. j 


Kary administracyjne, prelimi- 
nowane na I milj. zł, w rzeczywi- 
stości wynoszą 5 milj. rocznie: żad 
ne odezwy komunistyczne tyle złe- 
go nie robią, ile te kary, nakładane 
najczęściej w celach represyj poli- 
tycznych. Mówca omawia dalej na- 
dużycia cenzury i nadużycia policji 
na zgromadzeniach. Ale cóż się dzi 
wić? Lekceważenie idzie z góry i 
(gdy się nazywa posłów fajdanami 
lub złodziejami grosza publicznego, 
to podwładni idą za panią matką. 
Co do funduszu dyspozycyjnego, 
niema rękojmi, czy się z niego nie 
opłaca łotrów z pod ciemnej gwia- 
zdy i nie demoralizuje młodzieży 
wiejskiej. Dlatego mówca konkret- 
ne ustosunkowanie się do tego fun- 
duszu odkład. do trzeciego czyta- 
nia, gdy się pokaże, jakie „duchy“ 
będą się kupiły dokoła osoby p. mi- 
nistra. 


za- | 


zwyczajni ludzie wzdychają do wła | 


1 


Pos. Trąmpczyński (Kl. Nar.) 
uważa, że problem narodowościo- 
wy nie da się rozwiązać żadnemi 
programami najlepszym lekarzem 
będzie czas i obustronna dobra wo- 
la, polegająca na tem, aby drugiej 
„stronie nie robić krzywdy; za 
|krzywdę za$ można uważać to, co 
za nią uchodzi w oczach objektyw- 
nego Furopejczyka. Na zachodzie 
rząd nie dość dotąd uwzględniał in- 
lteresy polskie. We wszystkich 3-ch 
województwach zachodnich mini- 
ster Składkowski wprowadził wo- 
|jewodów, pracujących nad rozła- 
mem w społeczeństwie polskiem. 
Zwłaszcza konieczne jest usunięcie 
wojewody śląskiego p. Grażyńskie- 
go: cóż gdy dotychczas takie ząda- 
inia opozycji umacniały tylko sta- 
|nowisko krytykowanego urzędni- 
| ka... Jeszcze gorszy jest wojewoda 
pomorski, p. Lamot. W policji coś 
się od maja 1926 r. popsuło. Mów- 
ca ma poważne dane, że red. Mo- 
stowicza wywieźli policjanci w sa- 
mochodzie komendanta Maleszew- 
skiego, a oświadczenie p. Male- 
szewskiego w Mostach Wielkich: 
|„bić umiemy i bić będziemy” było 
przyznaniem, że napad ten stał się 
za jego wiedzą. W lutym 1928 ro- 
ku na wiecu przedwyborczym przy 
lul. Karowej w Warszawie policja 
patrzyła bezczynnie jak korporan- 
ltów bili tajni policjanci: wykazali 
to świadkowie na procesie „Słowa 
| Pomorskiego”, który zakończył się 
luwolnieniem redaktora. Dawniej 
inie warto było tych spraw poru- 
|szać — ale przypuszczać należy, że 
|nowy minister wymiecie to żelazną 
|miotłą. Jeśli ma poważny zamiar ti- 
zdrowienia stosunków, mówca go- 
tów mu służyć dowodami i nazwi- 


skami. 


Pos. Roguszczak (N. P. R.): Czas 
najwyższy, aby w Polsce ustała we- 
i wnẹtrzna wojna wszystkich ze wszyst 
| kimi. Na Śląsku, gdy komisarz usuwa 
lz sali krzykaczy lub odważy się nie 
rozwiązać wiecu zwołanego przez 
wszystkie stronnictwa polskie, to zo- 
staje przeniesiony. | 

Na jakiej prawnej podstawie wy- 
konuje się teraz 150-miljonowy bud- 
żet śląski, wcale niekontrolowany. — 
Odpowiedzialność za to ponosi Mini- 
ister Skarbu. Stronnictwo mówcy uza- 
leżnia swój stosunek do p. Ministra 
Spraw Wewn. i jego budżetu od przy 
wrócenia Śląskowi jego praw konsty- 
tucyjnych. 


Po pp. Rosumku (KI. Niem.) i Ko- 
|hucie (Ukr.) przemawia pos. Pienlą- 
żek (P. S. L.-Piast), opisując drama- 
|tyczny przebieg wiecu Piasta w Po- 
znańskiem, gdzie rzucano butełkami z 
gryzącą substancją, przyczem pos. 
Nosek stracił oko. Zwracając się do 
posłów ukraińskich mówca zaznacza, 
że ludność polska jest częstokroć go- 
rzej jeszcze traktowana od  Ukraiń- 
ców. 


Pos. Krzyżanowski (B. B.) zgłasza 
|parę poprawek i zauważa, że Rząd 
powinien posługiwć się przedewszyst- 
kiem siłami prawniczemi w . admini- 
stracji. Mówca potępie : nadużycia i 
ima nadzieję, że zostaną one usunię- 
te a sprawcy ukaran.. Ale ' sprawa 
praworządności nie da się załatwić 
izmianą osób na kilku stanowiskach: 


DALSZA DYSKUSJA NAD POLITYKĄ WEWNĘTRZNĄ 


braki praworządności pochodzą przę. 
dewszystkiem stąd, że zbytnio u naź 
rozszerzono zakres działania państwą 
i nieraz porywamy się z motyką nę 
słońce. 

Pos. Reger (P. P. S) mówi 6 
pp. Składkowskim i Grażyńskim 
, Według opinji wszystkich stron- 
nictw p. Grażyński jest najszkodh 
liwszym i najdroższym urzędnikiery 
w całej Polsce. 


Pos. Diamand (P. P. S$.): Wszy» 
scy stoimy pod wrażeniem, że za: 
szła wielka zmiana. Jeżeli pp. Pre» 
mjer i minister spr. wewn. mówili, 
że chcą prowadzić politykę swych 
poprzedników, to słowa te były ra- 
czej pożegnalnym  konwenansem. 
Dziś potrzeba proworządności w 
życiu publicznem w Polsce jest po- 
wszechnie zrozumiana. Można więc 
mieć nadzieję, że odtąd polityka bę- 
dzie prowadzona w innym duchu. 
Jeżeli rzeczywiście jest woła rządu 
współdziałanie « Sejmem, to wszyst- 
ko należy uczynić, aby taka wsp 
praca była możliwa. W Sejmie są wa- 
runki do takiej współpracy. 


Pos. Kozłowski (BB.) uważa, że 
administracja poprawia się stale. 
Zarzucano B. B., że opiera się o 
administrację: jeśli wypadki takie 
zachodziły, to sam Blok najsilniej 
te szkodliwe objawy zwalcza. Ż po- 
lityki naszej trzeba jednak wyeli- 
minować to zakłamanie, na podsta- 
wie którego z ludzi uczciwych ro- 
bi się złodziei grosza publicznego. 

P. minister Józewski: Jak na 
młodego ministra dzisiejsza porcja 
dyskusji to trochę dużo... Dow:e- 
działem się od Panów wielu ci- 
kawych faktów, które zostaną zbam 
cane- Zaprotestować trze'a 
świadcza — to ja osobiście od- 
tępianiu całej masy urzędników i 
policji. Co do kwestji moich współ 
pracowników w ministerstwie — a 
świadcza — to jest ja osobiście od- 
powiadam za ministerstwo i to jest 
jedyną i ostateczną gwarancją. Co 
do sprawy red. Mostowicza, to je- 
śli pos. Trąmpczyński posiada ja- 
Łieś wskazówki, p. minister zao% 
wiada ich zbadanie. 


Sprawę polsko - ukraińską znam 
nietylko jako praktyk, lecz w znacz- 
nym stopniu ją też przeżyłem. Chodzi 
tu o dobrą wolę obu społeczeństw, 
która oprzeć się powinna na olbrzy= 
mich pokładach tego, co było dawniej 
i co jeszcze i dziś dużo znaczy i co 
stanowi podstawowy układ rzeczywi- 
stości na terenach mieszanych (Pos. 
Lewicki: My ogarniamy już Wołyń). 
W mojem przekonaniu Wołyń nie 
stanie się nigdy czwartem woje- 
wództwer Małopolski Wschodniej. 
(Pos. Lewicki: My tam dochodzimy). 
Nie dojdą Panowie nigdy. Co się ty= 
czy „Proświty*, sam ra własnej skó- 
rze przekonałem się, co to jest „Pro= 
świta“ w swym antypolskim charak- 
terze. : 

Wkońcu p. minister omawia po- 
szczególne skreślenia, poczem zabie- 
ira głos jeszcze kilku urzędników M. 
IS. W. Na zapytanie pos. Rezera p. 
Minister zapowiada, że na Śląsku na 
pewno na wiosnę odbędą się nowe 
wybory. 3 

Na tem o godz. 2 min. 15 w nocy 
posiedzenie zakończono. 


ZĘ 


O PODSŁUCH TELEFONICZNY 


OŚWIADCZENIE MINISTRA POCZT I TELEGRAFÓW , 


Wobec zamieszczenia przez kilka 
dzienników wzmianek o istnieniu w 
związku z wykryciem afery podsłu- 
chowej oficjalnego podsłuchu telefo- 
nicznego, przedstawiciel Aiencii „I- 
skra” zwrócił się do ministra Poczt i 
Telegrafów, p. inż. Boernera z pro- 
śbą o udzielenie wyczerpujących w 
tej sprawie wyjaśnień. 

— Na posiedzeniu Sejmu w dniu 
6 lutego 1929 r. były minister Poczt i 
Telegrafów, p. Bogusław Miedziński, 
w odpowiedzi jednemu z panów po- 
słów na stawiane przez niego zarzu- 
ty, że istnieje podsłuch telefoniczny, 
odpowiedział: „W marcu i kwietniu 
1926 r. podsłuch istniał.. Ja przy- 
szedłem do odpowiedzialności za te 
rzeczy w rok później. Podsłuch wów- 
czas został zniesiony i nie istnieje...” 

Tego rodzaju zapewnienie ministra 
Poczt i Telegrafów — mówi min. inż. 
Boerner — powinno być wystarcza- 
jące. Niestety legenda o podsłuchu 
oficjalnym, istniejącym wbrew kon- 
stytucji w dalszym ciągu istnieje. 
Panowie dziennikarze snują tę legen- 
dę z całym zapałem dalej. Ja, jako 
obecnie urzędujący minister Poczt i 
Telegrafów chcę tej legendzie kres 
położyć. 

Inaczej się przedstawia, jeżeli bę- 
dzie mowa o podsłuchu umyślnie zor- 
zanizowanym przez ludzi złej woli lub 
przypadkowo. 

Otóż stwierdzam, że podsłuch tego 
rodzaju przy obecnych urządzeniach 
technicznych telefonów jest możliwy. 
Ta możliwość tego rodzaju podsłuchu 
nie jest żadną tajemnicą, Wojsko- 
wość zdając sobie z tego sprawę, na- 
kazała swego czasu wywiesić napisy 
Przy aparatach telefonicznych, które 
do dzisiejszego dnia istnieją: „Zabra- 
nia się prowadzenia rozmów tajnych” 
(rozkaz Min. Spr. Wojsk. dod. tin. Nr. 
4125 do Dz. R. Nr. 11, poz. 6). Prócz 
tego istnieje przy wojskowych telefo- 
nach jeszcze napis: „Ostrożnie! Szpieg 
podsłuchuje?” 


MOŻLIWOŚĆ 

Przytoczę, jakie istnieją możliwo- 
Ści tego rodzaju podsłuchu: 

Przez ludzi złej woli może być u- 
rządzone przyłączenie telefonu pod- 
słuchowego bądź do przewodów napo- 
wietrznych (miejskich lub międzymia- 
stowych), bądź też do kabli w szaf- 
kach ulicznych, puszkach domowych 
lub wreszcie w urządzeniach stacyj- 
nych. 

Przyłączenie się w celach podsłu- 
chu do sieci kablowej lub urządzeń 
Itacyjnych możliwe iest tylko przy 


SANDY, 


z d 
współudziale zainteresowanej osoby 
fachowej należącej do obsługi tech- 
nicznej sieci, wzgłędnie centrali. Te- 
go rodzaju urządzenie podsłuchowe 
może być łatwo zauważone i wykry- 
te przez innego funkcjonarjusza, nie- 
należącego do zbrodniczej organizacji. 

Pozatem może być urządzony pod- 
słuch bardziej zakonspirowany i fa- 
chowy na wzór stosowanych podczas 
działań wojennych bez żadnego doty- | 
ku do przewodów (np. zapomocą za- 
łożenia równolegle do przewodów 
drutów, chociażby w postaci anteny) 


i bez żadnego udziału osoby z perso- 
nelu sieci. 

Następnie złoczyńcy mogą wejść 
w porozumienie z telefonistką lub pra- 
cownikiem technicznym centrali, 
względnie sieci, którzy osobiście rno- 
gą podsłuchiwać rozmowę, lecz tylko 
dorywczo, w przeciwnym bowiem wy- 
padku podsłuchiwanie byłoby łatwo 
przyłapane. 

Telefonistki centrali międzymiasto- 
wej winny nawet podsłuchiwać po- 
czątek rozmowy, w celu ustalenia, 
czy rozmowa rozpoczęła się i czy od- 
bywa się normalnie, jednak stałe pod- 
słuchiwanie rozmowy jest wzbronio- 
ne, jak również jest niemożliwe z ty- 
tulu wykonywania przez telefonistkę 
bieżącej pracy. 

Urządzenia centrali miejskiej w 
Warszawie są tego rodzaju, że w za- 
sadzie telefonistka przez proste na- 
chylenie klucza podsłuchiwać nie mo- 
że, gdyż wówczas przerywa rozmo- 
wę, jednak przy zastosowaniu niedo- 


zwolonych kombinacyj podsłuch mo- 
że się jej udać. Pod tym względem 
telefonistki są ustawicznie kontrolo- 
wane i surowo karane, : 

Inny rodzaj nadużycia polega na 
tem, że telefonistka może przyłączyć 
swego konfidenta jako trzeciego do 
rozmawiających "dwóch * abbnentów 
(pomimo. -syvznału"* zajętości)" sposób 
ten wymaga jednak zbiegu okoliczno- 


Ści, ażeby ten konfident trafił właśnie | 
do telefonistki pozostającej z nim w 
zmowie. i j 
Na małych centralach, w szczegól- 
ności obsługiwanych przez jedną tele- 
fonistkę, gdzie siłą rzeczy jest mniej- 
sza kontrola, telefonistki mają większą 
możliwość bezkarnego podsłuchu. 
Wobec powyższych moich wyraź- 
nych oświadczeń zapowiadam, że 
każdego, kto będzie w dalszym ciągu 
rozpowszechniał insynuację o istnie- 


niu oficjalnego podsłuchu, będę zmu- | 


Szony pociągać do odpowiedzialności 


sądowej za oszczerstwo—kończy min. 
inż Boerner. 


I z wściekłością cisnął o twardą glebę kamień, który się 


i 


PO L S-K- Am 
Rewizja j 
onstytucji 
SOBOTNIE OBRADY 


Sejmowa kom. konstytucyjna roz- 
poczęła onegdaj obrady nad rewizją 


| Konstytucji pod przewodnictwem pos. 


Kwapińskiego (PPS.). 

Projekt BB. referuje poseł Jan Pił 
sudski, wysuwając 3 zasadnicze tezy: 

1) Kontrola parlamentu nad Rzą- 
dem nie może być nieograniczona. 
bo to prowadzi tak samo do nadu- 
żyć, jak władzą absolutna jednostki; 

2) Z działalności ustawodawczej 
Sejmów, stwierdza referent, że wy- 
dała ona 130 ustaw rocznie, w o- 
kresie pomajowym wydano 481 dekre 
tów, czyli działalność ta była 2 ra- 
zy sprawniejsza od działalności usta- 
wodawczej Sejmu; 

3) Konieczne jest wzmożenie po- 
wagi Sejmu przez podniesienie wie- 


ku wyborców, usunięcie elementów 
etycznie niepewnych, ograniczenie 
nietykalności i t. p. 

Poseł INiedziałkowski  referował 


projekt konstytucyjny lewicy. Oma- 
wiając główne zasady projektu, mów 
ca oświadcza, że przez prawo roz- 
wiązywania Sejmu już władza Prezy- 
denta została wzmocniona. Dwuizbo- 
wość nie zdała egzaminu: Senat nie 
polepsza prac Sejmu, tylko je ha- 
muje. 

Konieczna jest autonomia narodo- 
wościowa. 

Warunkiem utrwalenia państwa 
jest utrwalenie form demokracji par- 
lamentarnej, przyjęcie zaś projektu 
BB. w całości, oznaczałoby tylko ol- 
brzymi wzrost oligarchji. 


CŁO NA SALETRĘ 


Komisja sejmowa obradowała 
onegedaj nad wnioskiem Klubu Na- 
rodowego o zniesienie cła na sale- 
tre chilijska Po dłuższej dyskusji 
w której zabierał głos i minister 
Kwiatkowski postanowiono przed 
powzięciem decyzji zasięgnąć opi- 
nji komisji rolnej. 


Min. Zaleski 


w Genewie 


GENEWA, 11 stycznia, — Przybył 
tu dziś o godz. 9-ei rano min. August 


Zaleski w towarzystwie dyr. gabinetu | 


Szumlakowskeigo. 

W południe przybył z Berlina po- 
seł polski p. Roman Knolł, a z Pary- 
ża naczelnik wydziału prasowego 
MSZ., p. Chrzanowski. — Pol. Aj. Tel. 
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Przegląd prasy 


PODSŁUCHY... PRASOWE 

Budżet czy konstytucja? Kon- 
stytucja czy... podsłuch? W któraż 
stronę skierować uwagę naszych 
czytelników? Bo w prasie politycz- 
|nej te tematy przeplatają się na- 
wzajem, zahaczają o siebie, przeni- 
kają niejako, wypierają i... uzupet- 
niają. - 

Sensacja podsłuchu nadaje spe- 
|cyficzny ton opinjom o rządzie, 
rząd nasłuchuje, co słychać z bud- 
żetem, a równocześnie — rozpo- 
częto nareszcie w Komisji debatę 
¡nad rewizją konstytucji. 

Pomińmy więc kwestje sensacyj 
i śpieszmy ,„podsłuchać”, co prasa 
mówi o konstytucji. 
niewąpliwie sprawa najbardziej za- 
sadnicza i fundamentalna. 


FESTINA LENTE! 
„ABC“ stwierdza, że w sprawie 


j konstytucyjnej nikt nie ujawnia 
|zbytniego pośpiechu: oto od maja 
1926 licząc, 


prawie dwa lata minęło na 
przemyślaniu (na które był wła- 
Ściwy czas przed majem 1926 r.) 
prawie rok minął na opracowa- 
niu i wreszcie prawie rok minął 
na przygotowaniu do obrad. 
Łącznie prawie cztery lata. No, i 
czy przyszły historyk potrafi to 
w jakiś sposób objaśnić, uzasad- 
nić, usprawiedliwić ? 

Jest włoskie przysłowie: śpiesz 
się powoli! Jest i polskie: co na- 
gle, to po djable! Ale jest też i po- 
trzeba państwowo - polityczna, aby 
raz nareszcie dokonano czegoś, co 
zakończy okres chaosu i niepewno- 
ści. 


NASZA CHATA Z KRAJU.. 
Aliści rząd nie ujawnia nadal 
zbytniego rozpędu do forsowania 
prac konstytucyjnych. Prof. Bartel 
chce wprawdzie "najszybciej usu- 
nąć tę kwestję z drogi”, ale — jak 
spostrzega „Kurjer Warszawski 
jednocześnie wszakże nie 
chce sam wystąpić z inicjatywą, 
odsyłając wszystko do komisji 
sejmowej. To znaczy chyba, że 
jego przedstawiciele nie będą za- 
bierali głosu w komisji, że rząd 
nie będzie rzucał swych argu- 
mentów, że dopiero może kie- 
dyś „wkroczy w dyskusję z no- 
wemi elementami“. Do czego mo 
że doprowadzić system podobny, 
jeśli nie do chaosu czy do impas- 
se'u? 
Tak więc „Kurjer Warsz.“ pra- 
|gnie stałego, czynnego, a może na- 


— 


Wszakżeż to 


wet — kierowniczego udziału rzą- 
du w pracy nad nową konstytucją. 
I obawia się, że bez tego praca ta 
zwichnie się może lub osłabnie. 


LEPSZE WIDOKI 


Inaczej nieco sądzi „Rzeczpo- 
spolita*. Tutaj panuje przekonanie, 
[że sprawy będą się mogły rozwinąć 
normalnie: 

rząd zamierza pracy Sejmu 
nad rewizją konstytucji w ni- 
czem narazie nie przeszkadzać i 
w niczem nie przesądza ostatecz- 
nego swojego stanowiska w tej 
Sprawie. 

W takiem świetle obecny ga- 
binet można nazwać gabinetem... 
wyczekiwania. 


KROK NAPRZÓD! 


„Gazeta Polska“ sądzi, że pierw- 
sze prace Komisji Konstytucyjnej 
posuwają realnie naprzód dzieło 
naprawy ustroju. Co się zaś tyczy 
woli lub chęci Sejmu, to zdaniem 
tego organu Pe 

przekonanie olbrzymiej nie- 
wątpliwie większości społeczeń- 
stwa o konieczności ograniczenia 
: nadmiernej nieodpowiedzialności 

i nadmiernych kompetencyj ciał 

parlamentarnych z jednej strony 

—z drugiej zaś strony o potrze- 

bie į celowości powiększenia wła 

dzy i możności działania Głowy 

Państwa oraz rządu —— musi wy- 

wrzeć swą naturalną presję na 

przebieg obrad nad reformą kon- 
stytucji. - 
Vox popati? 


'Protestują 


|" Hakatyści przeciw ¿granicom Polski 


- BERLIN, 12 stycznia. — Wschod- 
nio-pruski Heimatsbund wystosował na 
ręce prezydenta Hindenburga do de- 
legacji niemieckiej w Hadze protest 
przeciwko postanowieniom Traktatu 
Wersalskiego, dotyczącym podkreśle- 
nia granic połsko-niemieckich. 

W depeszy do prezydenta Hinden. 
burga Heimatsbund żąda, aby Prezy- 
ident Hindenburg nie zgodził się na 
żadną umowę, któraby utrudniała od- 
zyskanie t. zw. korytarza pomorskie- 
ko. W podobnym tonie utrzymana 
jest depesza do delegacji niemieckiej 
w Hadze, podnosząca, iż przed odzy- 
skaniem korytarza wykluczona jest 
zgoda Niemiec na t. zw. likwidację 
| przeszłości. — Poł. Aj. Tel. 


Jak to miło być musi — myślał — o-lnajdywać w ry- 


W BŁĘDNEM KOLE 


POWIEŚĆ (TŁ z francuskiego P.-wej) 
51) 


— Zawsze musisz wszystko przesadzać! 


i Nie byłeś zno- 
wu nigdy tak bardzo ułomn z y 


AE A y, a Po operacji nie widzę w tobie 
| Y, przynajmniej zewnętrznie. , Nie zaprze- 
czysz mi chyba, że żyłkę do interesów masz i że dobre inte- 
resy same ci w ręce lezą, choć ich nie szukasz. Myślę, że np 
tego Anglika wcale nie szukałeś, tylko ślepy los zdarzył że 
on „trafił na ciebie. Więc nazywam to, że „masz szczęście”. 
Mnie zaś ściga taki że gdybym był na twojem miejscu, 


Oczekując dalszych zwierzeń. 
FR chnęły już teraz jak lawa. 
was dęby. mie sprzylałę okup od I WY. Ludzie mi to mó 
STi czności, byłbym zaszedł wy. 

— Ale ty nigdy nie pracowałeś porządnie. 

— Bo nie chciałem pracować pod kierownictwem ludzi 
ograniczonych, którzy mnie nie rozumieli, którzy nie potrafili 
ccenić całych zasobów umiejętności i zalet moich — jeszcze 
ukrytych. To też zawczasu zniechęciłem się, zgorzkniałem... 

— Mama jednak ciebie tak kochała, Anatolu! 

— Ale ciebie wolała,. — rzekł głucho — ja to dobrze 
czułem.. Ty, zawsze ty przedemną! Kimże ty jesteś, że śmiesz 
zawsze stawać na mojej drodze?! 


Tozsypał w proch. Ten stuk otrzeźwił go, rumieniec wstydu 
oblał jego ponure oblicze, bo teraz dopiero spostrzegł, jak nie- 
opatrznie zdarł z siebie maskę... 

— Słuchaj, — rzekł chłodno Sylwin — ja wyjadę i już 
mnie więcej nie spotkasz nå swojej drodze; nie będę ci za- 
wądzał, gdy rozepniesz skrzydła do lotu — ku sławie! — do- 
kończył z ironią. 

— Wyjechaleś już raz i musiałeś wrócić. Więc teraz to ja 
się usunę. Przeniosę się do mojego młyna i będę tam żył sa- 
motnie, bo już dłużej tego wytrzymać nie mogę! 

— A Laura? 

— Mnie Laura wcale niepotrzebna; ona jest pełna po- 
Święcenia, ale niemądra į też tylko o ciebie dba. Będę żyć 
samotnie, cicho; pragnę nieść z godnością brzemię życia zapo- 
znanego ale nieposzlakowanego, — dodał z emfazą. 


Przykre milczenie zaległo między nimi. Powracali kro- | 


kiem śpiesznym ale ciężkim, bo jeden wlókł za sobą swoją 
nienawiść, a drugi zgaszoną radość życia. 

U ich stóp przewinął się pociąg. Wypadł z równiny i wto- 
czył się między góry z takim rozdzierającym świstem, że Syl- 
wina aż mrowie przeszło. Wyprzedził Anatola, którego obec- 
ność znów stała mu się nieznośna; myślał sobie, że teraz 
właściwie mógłby opuścić go i zdać na łaskę losu, czuł, że 
na tej pochyłości wstrzymuje go tylko wola matki, że ona to 
uzbroiła go do walki ze złemi siłami rodziny. Lecz czy to nie 
zadanie przerastające siły ludzkie — walczyć przeciw prze- 
szłości i przeciw teraźniejszości dla dobra przyszłości ?... 


Zazdrościł tym, którym pamięć minionych pokoleń doda- | 


wała życiowej otuchy, pomagała kierować nowem pokoleniem, 
stać na straży tradycji rodzinnej, honoru i skromnych obo- 
wiązków życia codziennego. 


sach osób bliskich, w rysach własnych dzieci nodobieństwo 
rodzinne tak fizyczne, jak i duchowe! Takie przenoszenie 
się cech indywidualnych z pokolenia na poxo nie wyjaś- 
tia wzniosłe znaczenie śmierci, w której właściwie niema 


nic beznadziejnego, ona bowiem stanowi jakoby kamień 
węgielny Przyszłości; ci, co odeszli — to płonące zagwie, 
świecące nam z oddali, z drugiego brzegu... 


Laura i Sylwin — każde inaczej rozumie życie. 

Tegoż dnia wieczorem Sylwin poczuł w sobie nowy 
przypływ energji. Im trudniejsze warunki, im mniejsza 
pewność wygranej, tem piękniejsza jest walka. To też on 
nie ustaħie w swych zabiegach. Przekonał wreszcie siostrę, 
że trzeba koniecznie pomóc Anatolowi do założenia wła- 
snego ogniska, „bo jedynie to może go ocalić. Tłumaczył 
jej, że taka prosta dziewczyna, mniej uczuciowa, niż ich 
matka, trzeźwiej patrząca na życie, a mniej potulna, z pew- 
nością potrafi wymóc na Anatolu to, czego nie umiała wy- 
móc na swoim mężu pani Benazet. Zresztą Anatol z miło- 
ści dla matki przez lat trzydzieści opierał się złym skłon- 
nościom odziedziczonym, widocznie umiał więc panować 
nad sobą... 


Był to,okres świąt Bożego Narodzenia. Laura byla 
zatopiona całą duszą w atmosferze tej uroczystości. Po- 
prosiła Sylwina o parę dni zwłoki, poczem obiecała zosta- 
wić mu całkowitą swobodę działania. Zgodził się i — uni- 
kając Anatola — zabrał się z zapałem do opracowywania 
swego wielkiego planu przemysłowego. W pracy tej, która 
była dlań nowością, znajdował prawdziwe ukojenie. 


(C. d. aj. 


Du S4 
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Z TEATRÓW 


TEATR LETNI: „Książę małżo- 
nek”, Komedja w 3-ch aktach Xan- 
rofa i Chancel'a. 

Obejmując, na czas krótki, zastęp- 
stwo za przebywającego na urlopie, 
stałego naszego recenzenta kol. Ra- 
dziejowskiego, przyznam się, że na 
premierę cnegdaiszą szedłem z nieja- 
ką tremą. 

Nie znam bowiem tak dobrze te- 
renu, jak mój poprzednik, a nie chciał- 
bym się w waszych, czytelnicy i je- 
go oczach skompromitować. 

Proszę mi wybaczyć tę małą dy- 


remi. 
proszę o niezbyt surową ocenę. 


„Am Westen nichts neues” oto ty- 
tuł najmodniejszej dziś książki nieja- 
kiego  Remarque'a. „Am Westen; 
nichts neues” jest na ustach wszyst- | 
kich, ale „Am Westen nichts nenes” 
powinno być przedewszystkiem wy- 


ryte na frontonie Teatru Letniego. 


Istotnie bowiem — na zachodzie | 
bez zmian — nic się tam nie dzieje 
Rowego. 

Dowiodia nam tego ostatnia 
premjera. 


Oro „Księcia małżonka” oglądali- 
śmy, na tej samej scenie już w r. 
1911. Rolę tytułową grał wówczas 

h 


Osterwa. 
starego króla — Gasiński. 


Jeżeli 
chodziło 
można było wznowić jego śliczną ko- 
medję „Książątko”, w której debiutem 
swym w r. 1908 podbił Warszawę 


królowe — Ćwiklińska, 


teatru 
o Xanrofa, 


dyrekcji 
specjalnie 


Osterwa. 


Ale cóż. 


się nie chce. 


szcie miłość. 


end”. 


połowę swej władzy. 
Tout est bon qui se finira bien. 


Autor „Księcia małżonka” Xanrof, 
był w 


swoim czasie 


=p O L'S K 


a | Jego “codzienne: 
Zmienio- | tywała. się nadsekwańska stolica. I! 
no więc tylko obsadę, dodano posel- | tey. feljetonowy ton dominuje przez | 
stwo sowieckie i... finita la comoedia. 


Letniego 
to 


Brak inwencji, a co za 
| tem idzie repertuar coraz gorszy. 

Wystawiona onegdaj 
gresję, zaraz, bowiem, przechodzę ad i niesmaczna za treść ma małżeństwo 
Na razie przedstawiam się i; pozbawionego królestwa księcia z 
królową, której koniecznie potrzebny 
jest następca tronu. 
jest wprawdzie bardzo zakochany w 
swej żonie, ale... na rolę księcia mal- 
żonka, recte malowanej lali, zgodzić 
Nie pomagają perswa- 
zje, nie pomaga wpływ ojca — zde- 
tronizowanego króla, nie pomaga wre- 
Ucieka od żony poto 
by powrócić dla zatuszowania po- 
zorów. 


I tu oczywiście następuje 
Królowa ulegając uczuciu mi- 
łości do męża postanawia oddać mu | prawdziwy i ami na chwilę nie prze- 


farsa, nudna 


Książę małżonek 


„hapy 


cały czas na scenie. 


znać autorowi 


w najbardziej 


| * 


ocenę wchodzi 


lentu? 
Frenkiel 
| króla znakomicie. 


szarżowany. 


artykułami 


dwuznacznikach 


sposobie ujmowania kwestii. 
Natomiast osnucie całej fabuły na, 
„drzewie genealogicznem” i jego... po- 
'trzebach musi budzić niesmak nawet 
niewybrednych 
dzach. Nie pokazano nam wprawdzie ' 
łóżka na scenie, ale nie przestawano 
mówić o niem ani na chwilę. 


Oczywiście, nie może być mowy 
o złem przedstawieniu tam, gdzie na 
Mieczysław  Frenkiel. 
„Znakomity ten aktor zawsze rolę ui- 
mie ze strony właściwej, wnosząc ze 
sobą znakomity humor i werwę. Ale 
dlaczego każe mu się grać w farsie, 
li to farsie słabej. zamiast pokazać go 
w kreacji godnej jego wielkiego ta- 


zagrał zdetromtzowanego 
Dał typ szczery, 


Obok niego w roli księcia małżon- 
ka wystąpił p. Leon Łuszczewski, raz 
niesłychanie jeszcze potwierdzając swą dobrą sła- 
wziętym feljetonistą paryskich pism. wę aktorską. Zagrał swą rolę z moc- 


; ZA nA KORĘ 
A REECE. a 


zaczy= 


umiarem. 


| A 
i, natomiast 


roli władczyni 


wi- 


milionów rubłł. 


nym akcentem szczerości i- dużym 


Masę komizmu dał w roli prezesa 
Od pierwszej do | ministrów p. Justjan, szczególniej w 
A przecież jeśli chodzi o wznowienie ostatniej chwili cały dowcip sztuki | momentach przemówień oficjalnych, 


to można było znaleźć lepszy mate- polega tylko” na 


rial sceniczny, a mie piaskie farsidło. | niedomówieniach. Trzeba też przy-|żowała rolę królewskiej ciotki, którą 
dużo zręczności w tym temperament ponosi zbyt daleko, a p 


| Majdrowiczówna była, 


p. Gella grubo przeszar- 


bardziej drewniana niż królewska w | 
Korkonii. 
p. Tadeusza Frenkła utrzymana we; 
właściwem tempie. 


Wychodząc z ottegdajszego przed- 
stawienia zrozumiałem nareszcie dla- 
czego się ten teatr nazywa Letni. Bo 
jest tak jak letnia woda, niby to 
mokre i ma gasić pragnienie, a sma- 
ku w tem... za grosz. 


Z LOTU PTAKA 


Moskwa. — Sowiecki 
finansów zamierza 1 lipca r. 1930 roz- 
pisać nową pożyczkę wewnętrzną pod 
hasłem „kołektywizacii” na sumę 400 


Ateny. — Grupa studentów wybiła 
szyby w redakcji dziennika „Hestia” 
oraz w gmachu szkołv nauk urawni- 
czych. 16 studentów aresztowano, po- 
zatem policja aresztowała 5 komuni- 
stów, którzy usiłowali wręczyć pienią- 
„dze aresztowanym studentom. 


podatek 


J 
jak zwykle, 
Reżyserja 
skiej. 


J. Orłowski. 


Oran. 


komisariat | teriału. 


odniosło 


jowy. 


wrócił się, zatarasowuiąc 


: Tallin — W zwiazku z ogłosze- 
|niem reformy systemu ^ podatkowego 
w Estonii ma być zniżuny o 20 proc, 


dochodowy. 


Taltin. — Odbyła się tu wielka de- 
monstracja bezrobotnych. Policja bez- 
robotnych rozproszyła. 


Berlin. — Wczoraisze drwgie z Tzę- 
du posiedzenie rady m. Berlina musia- 
ło być przerwane z powodu awantur, 
wszczętych przez radnych komunisty- 
cznych, którzy domagali się usunięcia 
straży policyjnej z gmachu rady miej- 


Paryż. — Zapowiedziany na dziś 
strajk szoferów iest protestem pizectw 
ko nałożonym na nich przez radę miej 
- ska nowym podatkom. których bynaj- 
1 mniej nie kompensuje zwyżka taryży, 
'dopuszczona przez radę miejską, zwła- 
szcza, że publiczność od 1 stycznia U- 
nika brania taksówek. które są zRa- 
cznie droższe. 


— Krążownik „Edgar Qui- 


net” pękł na dwoje. Tylna część stat: 
ku zanurzyła się aż do dna. Podięte 
będą próby uratowania lekkiego ma- 


Tunis, — Epidemia dżumy wygasa 
całkowicie, wobec czego zniesiono 
wszelkie zrządzenia ochronne. 


Nowe Delhi. — W następstwie zde- 
rzenią sie eXpresu z pociągiem towa- 
rowym 6 osób zostało zabitych 14 zaś 


rany. Pociag towarowy prze- 
tor kole- 


Czytajcie i rozpo 


KU. 


(W) u wy PATE 
d | >] OWE: . 
<< S 
n DE ? 
E 
Warunki 
© dogodne 


Warszawa, ul. 


wykonuje solidnie, 


Znany Zakład Krawiecki 


Dla wygody 
Szanownych nasz 


odbiorców w Pol 


zdeponowaliśmy 
wydawnictwa nasz 
W KSIĘGARNI 


Dom Wydawniczy 
Mario E. Marie 
Turyn (Ifalia). 


Czytaj I rozpowszechnia! Rodzinę 


Leszczyńska 
prowadzony przez długoletniego kierownika 
Szkoły Rzemiosł XX, Salezjanów 
terminowo 


elektryczne, okucia okien i drzwi, balkony, balustrady, ogrodze” 
niu cmentarne, Żaluzje do drzwi i okien sklepowych tudzież wszel- 


1 tanio: 


Marszałkowska 154. Cennikt 


Zakład ŚLUSARSKO - MECHANICZNY 


7-a (Powiśle) 


tnstalacje wodociągowe 


kie reparacje 


ST. NOWAKOWSKIEGO 
Nowy-Świat Nr. 62, Telefon 218-38. 


poleca najnowsze fasony, Drzyjmu- 
je zamówienia z własnych i powie- 
rzonych materjałów i wszelkie rom 
boty w zakres krawiectwa wcho- 
dzące. CENY PRZYSTĘPNĄ. 


ych 
sce 


PRZEGLĄDU 
KATOLICKIEGO 


Warszawa, Krak. Przedm. 719 


fft 


„Wielka OKAZJA* 
KUPNA I SPRZEDAŻY 
Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 


Jasna Nr. 12 tel. 170-99 


Ważne dia Pań! 


SUKNIE BALOWE 

Wielki wybór, rafami, Futra 

najtaniej na 18 mies. spłat. 

Br. Unkiewicz 
ul. Hoża Nr. 54 m. 2. 


STARA WIEŚ 
za Otwockiem 
PARCELE LEŚNE 
(stacja kol. na miejscu), 
sprzedaje Zarząd Ordynacji 
ZAM O YSKIEJ. 
Warszawa, Żabia 4, tel. 2-89. 


Matko, tylko 


puder, mydło i krem 
BEBE SZOFMANA 


uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwitnącem. 


Gzyszczenie mieszkań, 


Froterowanie, cyklinowanie, 
odkurzanie, bielenie sufitów 
na sucho, mycie okien usku- 
teczniają dokładnie Zrzesze- 
ni Kaucjonowani Pracownicy 
„Wzajemna Pomoc” 
Żórawia 13 telefon 342-26. 


bezpłatnie = 


FONY prawdziwe poleca 


GŁÓWNY SKŁAD 


ADAM KLIMKIEWICZ 


RATY 
naj do- 


FUTR 


„| godniejszs i najtaniej 


Przerabianie i reparacja fu- 
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk. Nowo- 
grodzka 27, telefon 249-08, 


Z m R, 


'| Fabryczny Skład Pońtzocn 


i Trykotaży 
Franciszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 30 
wprost botelu Royal. Tel. 179-53 
Poleca wyroby własnej fabry- 

kacjt po cenach fabrycznych. 


Fabryczne Składy Mebli 


M. KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 
I Chmielna 6. 


Poleca meble gwarantowanej do- 
broci: sypialnie, stołowe, gabinety, 
£ulony oraz pojedyńcze sztuki 
szafy, kredensy, biblioteki, hiurka 
stoły, oraz wyroby tapicerskie it p 
Ceny niskie. 
Sprzedaż także na raty. 


„O RTOPEDJA” 


wi 


Protezy 
nowoczesne 
Pasy 
lecznicze 
Rupturowe 


e bandaże 
AIEN ` Gum owe 
ć 


pończochy 
POLECA 


W.Lachowicz 


AJ MARSZAŁKOWSKA 123 


KELCNIK)] 
FIŁCOWE 
N KFPELUSZE 
- ©) P.LŚNIC Wz, 
7  WŁGCHATE 
oraz czapki sportowe 
i uczniowskie 


poleca 


POCHMARA 


ZGODA 3. TEL. 79-24, 


A 


MEDALE ZŁOTE: 
Petersburg 1916r, Warszawa 1327:. 
ORTOPEDA 
ANT. KUGLER 
MARSZAŁKOWSKA Nr. 42 


taieton 146-62. 


„Poleca najnow: « 
> szych ulepszeń: 

protezy, aparaty 
ortopedyczne, pa- 
sy brzuszne i 
przepukli nowe, 
wkładki na płaską 
stopę i obuwie 

ortopedyczne. 
(> — am zeeRAAa 


34 Obuwie 
Lecznicze 


M (łagodzące 
A dolegliwości 


poleca zakład 
ortopedyczny. 


ANT. KUGLER 


Marszałkowska 42 tel. 146-52 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 
Firme katolicka. 


GEOGGOGGGW 


BUTY ZDROWIA 
umsżorugwa ` 


SZEWC ORTOPEDYSTA 


„BIERNACKI 
| Elektoralna 19. . 


TTW A CRT ORGA R A) 


Jedyny Chrześcijański 
DOM POŃCZOSZNICZY 
JULJAN CYBULSXI 


Warszawa, Nowy Świat 38. Telefon 144-15. 


poleca pończochy, skarpetki 


i reformy w wielkim wyborze. 


ZDZ BEZ ZZ 
NA RATY I ZA GOTÓWKĘ! 


wykwintne ubiory 
męskie 
poleca firma: 


CZYŻEWSKI Złota 15. warszawa, ui. ZYTNIA 27 


| 


| 


wszechniajcie Polskę 


"Męski €. Borkowski 
W Warszawie, Marszałkowska 39-3, 
Telefon 235-96. 
Przyjmuje obstalunki z własnych 
ipowierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. 
Solidnym udzielamy kredyt u 


zr 


SZKOŁA KROJU ” 


przyjmuję zapisy, codziennie przy- 
jezdnym locum na miejscu 


Czesław Kurowski 


Magazynu Ubiorów Meskich 
Warszawa 


Wspólna 37. Tel. 101-70. 


Zakład Krawietk!i 


JAN ŚNIEGUŁA 
UL. NOWOGRODZKA 25. 


Doleca wykwintną robote ze swo- 
ich i z powierzonych materjałów. 


Sołidnym udziela kradytu. 


ZAKŁAD 


KAMIENIARSK: 
Wykonywa: 


honoty marmurowe, granitowe z 
piaskowca i reperacje takowych 
Ceny konkurencyjnzs. 


Nowy-Świat Mr. 38 Tal. Ar. 145-92 


KRAWIEC MĘSKI 


Władysław Godlewski 


Warszawa, Nowogrodzka 11, m. 13. 
Telefon 406-61. 
Przyjmuje wszelkie abstalunki z 


własnych i powierzonych materja- 
łów 


'FUTR 


PIÓRA WIECZNE 


reparuje anpecjalny załeład 
nach przystępnych 


f. Kul ński I S. Zając 
kot Świat 33 w podwórza, 
Tel. 140.20, 


pa os- 


7 Wielki wybór 


najnowszych 
modeli paryskich. Ceny 
przystępne. Warunki dog, 


M. Pleszowski 


Chmielna 36, Tel. 65-51, 


NME ` nazamówie 


mm nia stoiowe, 
sypialnie gabinetowe, solid- 
nym na RATY wytwórni włas- 
nej, poleca F. Urbankowski 


Wilcza 20 róg Kruczej 


gotowe oraz 


MEGLE LUKSUSOWE. Gabinety, tadal- 
nie. sypialnie, salony mahonłowe, 
złocone, klubowe garnitury akó- 
rzane nowe iakazyjne. Wybór pię» 
knych kompletów okazyjnych pa 
niebywale nizkich cenach, lecz g0. 
tówką. — Proszę sprawdzić! Ewentu- 
alnie odpowiedzialnym częściowy 
kredyt. ncucz: 354, STEFANŃSK. 
Prosimy adres zachować. 


Krawiectwo dła znawców 


Robota elegancka tania. 
Dobr: dodatki. Kredyt pad- 
ług budżetu. 

St. 


Szulecki 


WARSZAWA 
Mokotowska 71 m. 45, I p. 


Ceny przystępne. 


Bluro kaucjanowanych pracowników 


„Wzajemna Pomoc”, 


Żórawia 13, poleca służbę 
domową, wychowawczynie, 
niańki, kucharki tylko po| 
uprzednio przeprowadzonym 
wywiadzie i sprawdzeniu. 


sSftefam za 
Warszawa, Chnia'ia 27, telef, 161-83, 


POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ 


Oraz i ykofaże, damskie reformy, 
poń zochy i rękawiczki, po cenach 
przystępnych. 


NOWOCZESNA WYTWORNIA 


STEMDLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Z. GĄSIOROWSKI 


Fabryka tester | sziiftarnia szkła 
B-cia BABICZ 


Warszawa, Solec 77, tel. 159-08. 


Lustra meblowe i dalanferyi12 

szkła techniczne oraz wszelkie ro- 

boty w zakres szklarstwa wcha- 
dzące. 


Pracownia 


rzzewin | Artystyczno - Rzeźpiarsko - Ka nianlazs(ą 


K. R. KOZIŃSKIEGO 


uł. Powązkowska 26 (19° 76) domy własu: 
sa budes tramwajć v elsctr, Warszawa, 
el. 96-52, Kanto czzkowa P.K.0, 12282, 
Pomniki z granitu, marmuru l pla- 
skowca. Budowa grobów i robaty 
budowlane. 


Optyk Amerykański 


stosuje szkła AROSCOPIZT, któ- 
re zupełnie nie męczą Oczu. Jako 
też wykonuje sumiennie recepty 
pp. lekarzy, oraz wszelkia repa- 
ra:je tanio, dobrze i na pocze- 


kaniu » dałtyk A. REDZISŁ 
szpitalna 10. 


4 


o oa m 


SPÓR W RODZINIE HERSÓW 


O PODZIAŁ ZYSKÓW Z FIRMY 


Niezwykle poruszenie wywoła- 
ła w Warszawie wiadomość 0 
sporze, wyniktym w rodzinie Her- 
sów, na ile rozdziału zysków z 
domu mód pod firmą „Bogusław 
Herse”, którą podało wczorajsze 
ABC. 

W imieniu pp. Joanny Herse, 
Wandy Herse i Karola Fersego 


gowego adwokat Koestro, doma- 
gający się unieważnienia bilansu 
wspomnianej firmy. 

- Skarga opiewa, że obrót towa” 
rowy za rok bilansowy zamknięty 
w dniu 30 czerwca 1920 r. wyno- 


„BOGUSŁAW HERSE“. 
3.000.000 dawałoby śmiesznie 
niski odsetek 0,08 proc. 
Skarżący tłumaczą, iż bilans 
był w ten sposób sporządzany 
| dlatego, że członkowie zarządu, 
| bedac w posiadaniu największego 
pakietu akcyj spółki, pragnęli, 
| aby tytułem dywidendy dla akcjo- 


skarżących, pobierającym wysokie 
honorarja z tytułu zajmowanych 
stanowisk, zależało na zdeprecjo- 
nowaniu ceny akcyj, by zniechę- 
cić drobnych akcjonarjuszów do 


sił  6.176.098,51 zł, zyski 
wykazano zaledwie w kwocie 
245.7 18,66 zł., co stanowi 4 proc. 
Tak nikłe zyski wzbudziiy oczy- 
wiście zastanowienie skarżących, 
wskutek projektu podzialu czysie-| 
go zysku między akcjonarjuszów, 
w wysokości załedwie 60.000 zł.; 
jeżeli odjąc cd tego dywidendę 
akcyj fabryki dywanów w kwocie 
57.600 zł, to pozostaje roczny 
zysk w minimainej sumie 24.000 
zł, co przy kapi'zte zakiadowym 


„ai 


ich posiadania. 

Wdowa po bracie założyciela 
firmy, Adamie, p. Joanna Herse, 
pósiada wraz z córką Wandą i 
synem Karolem, zaledwie 919 
ckcyj, na ogólną liczę 8.000 szt. 
I gdy ubożsi krewni muszą SIĘ 
kontentować minimalnemi zyska- 
mi, nie mając posad w zarządzie, 
to zarząd spółki ma pobierać 
200.000 zł. w złocie rocznie i po- 
nadto jeszcze 80.000, zł. zysku 
wykazanego w bilansie. 


ROW ZF WALT. ARE zna DE O © | pi 


POMYSŁOÓWE WYKRYCIE PRZESTĘPCÓW 


KTÓRZY NAPADLI NA DOM BANKIERSKI KORNGOLDA 


Zakończcne zostaio śledztwo W 
głośnej w swoim czasie sprawie na- 
padu na kantor bankierski Szymona 
Korngolda przy ul. Bielańskiej. 


Śledztwo przeprowadzone zostało 
w sposób niezwykle ciekawy. a mia- 
nowicie: Urząd Śledczy w Warszawie 
dła ustalenia osobowości zabitego w 
czasie pościgu jednego z  bandy- 
tów przeprowadził korespondencję z | 
wszystkiemi  większemi  fabrykami 
broni zagranicy dla wykrycia, jak i 
kiedy kupiony był rewolwer znalezio- 
ny u zabitego. Amerykańska fabry- 
ka broni Colta, opierając się na nu- 
merze kolejnym rewolweru, wskazaia 
hurtownika, który z kolei podał deta- 
listę, u którego sprzedany był rewol- 
wer. 


Filtry posp'eszye 


powiększą wydajność wedy o 50 proc. 


W wyniku przetargu, ogłoszonego 
przez dyrekcję wodociągów i kanali- 
zacji, do którego stanęło 9 firm wy- 
łącznie krajowych, na budowę hali fil- 
trów pośp.iesznych, roboty te powie- 


rzono firmie „W. Paszkowski, F. 
Próchnicki i S-ka”. 
Hala stanowić będzie wielki bu-: 


dynek żelazo-betonowy długości 100 
metrów i szerokości 40 metrów. W 
hali tej urządzonych będzie 16 filtrów. 
Nowe filtry powiększą wydajność do- 
tychczasowych o 50 proc. i pokryją 
zapotrzebowanie Warszawy na lat 15. 

Budowa hali potrwa 1 i pół roku 
kosztem przeszło 3 miljonów zł. | 


l cdbyła się w .sobotę, 


W ten sposób Urząd Sledczy u- 
stalił, że zabitym jest bandyta Chan- 
taj, który ukradł rewolwer u dozorcy 
więziennego. Sprawa 0 napad na 
kanter Korngolda, rozpocznie się w 
waszawskim Sądzie Okręgowym w 
dniu 20-b. m. „OJ 


| iu ccc ACC CO R 


Walka ze szczurami 


w Warszawie 

W wydziale zdrowia magistratu 
z udziałem 
przedstawiciela wydziału zdrowia ko- 
misarjatu rządu, konferencja w spra- 
wie zorganizowania w r. b. akciji tẹ- 
pienia szczurów w Warszawie. 

Akcję tę magistrat przeprowadzi 
na wiosnę przy pomocy władz admi- 
nistracyjnych. Komisarjat rządu wy- 
da rozporządzenie o obowiązku zało- 


żenia przez właścicieli domów i róż- | 


nych przedsiębiorstw trutek z cebuli 
morskiej, które są absolutnie nieszko- 
dliwe dla zwierząt i ludzi, natomiast 
zabójcze dla szczurów. 


Wielkie bankructwo 


na 750.000 dolarów. 
Jedna z największychh firm 
futrzanych w Warszawie zawiesi- 
ła wypłaty. Pasywa tej firmy wy- 


noszą 750,000 dolarów. W związ | 


ku z wstrzymaniem wypłat przez 
tę firmę przybył do stolicy t. zw. 
król futer, p. Salomon z Lipska, 
aby w imieniu zagranicznych firm 
futrzanych doprowadzić do do- 


browolnego układu warszawskiej 


firmy z wierzycielami. 


|narjuszów wypadała minimalna 
wystąpił ze skargą do Sądu Okre j kwoła.* Im bowiem, : zdaniem | „ 


POLSKA 


NA FALACH 
ETERU 


"Uwa [M TZ A 
Program Polskiego Radjo na środę, 
dnia 15-go b. m.: Se 
WARSZAWA: 12.05—13.10 Muzy- 
ka gramof. 15.45 Kom. harcersxi. 
16.15 Program z Krakowa. 16.45 Mu- 
zyka gramof. 17.15 Przyjaciel Mickie- 
wicza. 19.25—19.40 Płyty gramof. 
19.40 Feljeton p. t.: Clemenceau i 
Monnet. 20.05—22.15 Audycja naro- 
qdowościowa angielska. I. Pogadanka 
c Anglji. II. Koncert muzyki angiel- 
skiej. 22.25 Z dymkiem papierosa. 
23.00—24.00 Muzyka tan. 


KRAKÓW: 12.05—13.10 Koncert 
ramof. 15.00 Transm. z Warsz. 
16.15—16.45 Audycja dla dzieci. 16.45 
—]17.15 Koncert gramof. 17.15—17 40 
Najnowsze postępy nauk przyrodni- 
czych. 17.45 Transm. z Warszawy. 
|18.45 Kwadrans harc. 79.10 Transm. 
z Warsz. 19.25—19.50 Odczyt p. t.: 
O leczeniu dietetycznem gruźi.:y. 
20.05—24.00 Transm. z Warsz. 
POZNAŃ: 15.05—14.00 Korcert 
gramof. 16.35—i6.55  Radjografja. 
16.55—17.15 Pogadanka francuska. 
|17.15—17.45 Audycja dla dzieci. 17.45 
| —18.45 Godzina niespodzianek. 19 05 
—19.25 Silva rerum. 19.25—19.45 zy- 
we Iskry. 19.45—20.05 Kronika Ty- 
godnia Radiowego. 20.05—20.30 Cd- 


Polską. 20.30-—22.00 Adwokat i róre, 
komedja w 3-ch aktach J. Szaniaw- 
skiego. 22.15—24.00 Muzyka tan. 


KATOWICE: 12.05—13.00 Koncert 
gramof. 16.15—16.45 Transm. z Kra- 
kowa. 16.45—17.15 Koncert gramof. 
17.15—17.45 Odczyt. 17.45—18.45 
Koncert z Warsz. 19.05—19.20 Inter- 
mezzo muzyczme. 19.20—19.45 Gospo- 
dyni śląska. 20.00—20.05 Kom. w. 
Młodzieży Pol. 20.05—28.00 Transm. 
z Warsz. 


WILNO: 12.05—13.10 Poranek mu- 
zyki popularnej. 16.15—17.06 Kan- 
cert ork. dętej. 17.15—17.40 Audycja 
dla dzieci. 17.45—18.45 Transn:. z 
Warsz. 18.45—19.05 Przegląd filr o- 
wy. 19.05—19.80 Audycja literacka. 
19.80—19.45 Lekcja jęz. włosk. 20 05 
—24.00 Transm. z Warsz. 

ZAGRANICZNE: 14.00 Królewiec. 


Dziewczę z Elizondo — operetka Of- 
fenbacha. 19.00 Leningrad. Koncert 
« Filharmonji. Leningradzkiej. :21.00 
Wrocław. Czy Szekspir żył? — słu- 
chowisko. 20.15 Wiedeń. Król Ry- 


Medjołan. La  Sulamita — opera 
Amilcara Zanelli. 21.45 Londyn. Roz- 
bitek — słuchowisko. 21.00 Lipsk. 
Koncert Lipskiej Orkiestry Symfo- 
nicznej. 21.02 Rzym. Koncert sym. 


CZE E ZIZI 


Zatarg w magistracie 
O ZATRUDNIENIE ŻYDÓW 


Na tle zatrudniania żydów w przed- 
siębiorstwach miejskich wyniki w 
magistracie ciekawy zatarg. 
Alter z Bundu na posiedzeniu magi- 
stratu oświadczył z prośbą o zaproto- 
kółowanie, „że magistrat warszawski 
uprawia wyraźny bojkot w stosunku 
do mniejszości narodowych, zatrudnia 
jąc na 5.000 robotników zaledwie kil- 
ku żydów i stara się wprowadzić w 
błąd opinię publiczną, jakoby nie by- 
ło ucisku mniejszości narodowych“. 

Obecni zaprotestowali przeciwko 
'temu oświadczeniu radnego Altera, 
nie chcąc dopuścić do jego zaproto- 
kółowania. Dziś, dnia 13 b. m. Pre- 
zydent Miasta Słomiński przyjmie ra- 
dnego Altera dla udzielenia mu wy- 
jaśnień w tej sprawie. 
oświadczył jednak, że żądania swego 
nie zmieni, o ile magistrat prowa- 
dzić będzie nadal swą dotychczasow. 
| politykę. - 


czyt p. t.: Związki Górnego Śląsk: z | 


szard II — tragedja Szekspira. 29.30 | 


Radny | 


P. Alter | 


KONFERENCJA 


w sprawie inwestycyj budowlanych 


W ostatnich dniach b. m. odbędzie 
się w Min. Pracy i Opieki Społecznej 
druga z kolei konferencja przedstawi- 
cieli zakładów ubezpieczeń społecz- 
nych w Sprawie ustalenia wysokości 
sum, mających być przeznaczonemi 
przez zaklady na inwestycje budo- 
wlane. 

Chodzi tu o ustalenie wysokości 
sumy, mogącej być  preliminowaną 
przez zakłady jeszcze w roku bieżą- 
cym, tak, aby zamierzone prace mo- 
gły się rozpocząć jeszcze wiosną r. b. 


Dekoracja 


pałacu Rady Ministrów 


Znany małarz i rysownik, prof. 
Vito Lombardi, którego wystawy 
litografij rzymskich niedawno by- 
ły podziwiane przez publiczność 
krakowską i poznańską, został po- 
wołany do udekorowania pałacu 
rady ministrów na wzgórzu Vimi- 
nale. W obecnej chwili prof. Lom- 
bardi ukończył przedsionek sali ga- 
binetowej premjera Mussolini'ego, 
osiągając jednogłośnie pochwały 


j krytyki. ' 
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_ZKINOTEAT RÓW 


"PALACE: ŁZY UKOJENIA. Reż. 
Antoni Foryaes. Wł. biura Warsz. 
Sp. Akc. 
` Co za niefortunny pomysł pokaza- 
nia filmu tak lichego, że wszelkie 
nasze krajowe wyczyny gotowi je- 
steśmy uważać za majstersztyki kun- 
| sztu filmowego. 

Łzy nie ukojenia lecz głuchej roz- 
paczy publiczności towarzyszą nu- 
dnemu patosowi, w którym wszystko 
w tym filmie tonie. Przykro patrzeć 
na brzydką [Iris Arlan, oraz na 
wszystkich tych podejrzanych baro- 
nów, którzy niewiadomo co właściwie 
mają robić w tym obrazie. 

Nad program wyświeltaso polską 
komedję dwuwaktową p. t. „ „Moje au- 
to”, wybitnie reklamową, którą w do- 
datku miesiąc czy półtora temu wy- 
świetlał Stylowy. Jak na pierwszo 
rzędne kino, jakiem jest w opinii Par 
lace, doprawdy nie wypada. AL 


mamo EEEE — z o A 
VOTUM NIEUFNOŚCI 

W bieżącym tygodniu na posiedze» 
niu Rady Miejskiej wpłynie współay 
wniosek kilku klubów radzieckich € 
wyrażenie votum nieufności prezy” 
djum magistratu. Motywem wnioski 
domagającego się ustąpienia prezy» 
djum magistratu ma być szkodliwa 
gospodarka finansowa, jak i niepo- 


rządki w wydziale opieki społecznej. 


UWADZE SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE 
GŁOS EUCHARYSTYCZNY. 


Miesięcznik ilustrowany, poświęco- 
ny czci Przenajświętszego Sakra- 
mentu. Ze względu na swą treść i 
taniość, nadaje się do szerokiego 
rozpowszechniania między ludem. 
Prenumerata roczna 3 zł. 

GŁOS KARMELU., Pismo mie 


sięczne zakonu OO. Karmelitów, 


|Kraków, ul. Rakowiecka 18. Pre- 


numerata półroczna 2 zł. 

GOŚĆ NIEDZIELNY. Ilustro 
wane pismo tygodniowe. , Katowi- 
ce, ul. Piłsudskiego 58. Prenumera- 
ta kwartalna 2 zł. 40 gr. 

GAZETA KOŚCIELNA, ty- 
godnik, poświęcony sprawom ko- 
ścielnym. Całoroczna prenumerata 
24 zł. 

KRÓLOWA APOSTOŁÓW. 
Miesięcznik wydawany przez Stow. 
Misyjne Księży Paliotynów. War- 
szawa, ul. Krak. Przedm. 71. Pre- 
numerata roczna 3 zł. 

MAŁY APOSTOŁ. Pismo mie 
sięczne dla dzieci i młodzieży. War 
szawa, Krak. Przedm. 71. Prenu- 
merata roczna 2 zł . 

MŁODY NARODOWIĘC. Or 
gan Młodzieży Narodowej ukazuje 
się co miesiąc. Bielsko, ul. Blicho- 
wa 40. Prenumerata kwartalna I 
zł. 50 gr. 

POSŁANIEC M. B. SALE- 
TYŃSKIEJ. Miesięcznik szerzący 
cześć Matki Boskiej z La Salette, 
wydawany przez Stow. Księży Sa- 
letynów. Dembowiec k. Jasła, woj. 
krak. Prenumerata kwartalna 2 zł. 


POSIĘW. Pięknie ilustrowany 


tygodnik dla ludu. Warszawa. Kr. | 


Przedm. 71. Prenumerata kwartal- 
na 2 zł. 50 gr. 


KATOLICKIE CZASOPISMA 


MIESIĘCZNIK KATĘCHE- 
TYCZNY I WYCHOWAWCZY, 
przynosi bogate artykuły z zakre- 
su wychowania religijnego mło- 
dzieży. Całoroczna prenumerata 15 
złotych. 


OKAŻOWE EGZEMPLARZE 
WYSYŁA DARMO 
Czasopisma wychodze © nakładetn 
Taw. Bibljoteka Religijna, Lwów, 
ul. Ormiańska 13. 

POSŁANIEC ŚW. ANTONIE 
GO. Miesięcznik szerzący cześć św. 
Antoniego Padewskiego, wydawa- 
ny przez OO. Reformatów. Lwów, 
ul. Janowska 66. Prenumerata rocz 
na 3 zł. 


POSŁANIEC ŚW. RODZINY. 
Miesięcznik wydawany przez księ- 
ży Misjonarzy św. Rodziny. Górka 
Klasztorna, p. Łobżenica. Pozn. 
Prenumerata roczna 2 zł. 5o gr. 


PRZĘGLĄD KATOLICKI. Ty- 
godnik dla inteligencji katolickiej. 
Warszawa, Krak. Przedmieście 71. 
Prenumerata kwartalna 6 zł. 

RODZINA POLSKA. Wy- 
kwintny miesięcznik dla inteligen- 
cji, bogato ilustrowany. Warsza- 
wa, Krak. Przedm. 71. Prenumera- 
ta roczna 10 zł., kwartalna 2 zł 50 
groszy. 

RODZINA SERAFICKA. Pi- 
smo miesieczne, organ zgromadzeń 
JII Zakonu św. Franciszka Sera- 
fickiego, Warszawa, Piwna 13. Pre 
numerata kwartalna 75 gr. 

RYCERZ NIEPOKALANEJ 
Pismo miesięczne, szerzące cześć 
Niepokalanej, wydawane przez Oj- 
ców Franciszkanów.  Niepokala- 
nów, p. Teresin Soch. Wr. Prenu- 


merata roczna I zł. 50 gr. 


TEE E a U EC 5 = z cz "ET PoE w > - 


C ENA N 
U ME RU w Warszawie ina warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie I na prowincji 4 zł. 50 śr. zagranicą zł8 


m 


CENY OGŁ 7 i ; ; 
OSZEN: Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce. układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr, wzmianki 1 zł. 59 śr. Układ 7-szpaltowy 3) Śr 


E[rokne za wyraz 20 gr. 


Poszukiwanie i 


zaofiarowanie pracy 50% taniej. 
Ggloszenia 
= zako LR M KREM PAIR ami M . WWW PY. jw. sia wj 


Frzyjmoj2 IE 


Ogłoszenia 
tylko za gotówka. 


tanclaryczne 1 fantazyjne skośne o 50% drożej, 
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